Janusz Korczak
Dzieci troski

[fragment]

         Każde niemowlę, każde dziecko jest tym właśnie niespodziewanie spadającym w godzinie pracy naszej głosem, który mówi: 

         – Jestem!

         Kiedy my się znużymy, zetrzemy – będzie ono. Gdyby nie ono, na co zdałaby się cała nasza praca, komu, wyciąwszy w mozole dróżkę w otaczającej nas gęstwinie – oddalibyśmy topór w ręce, mówiąc: „A teraz ty wal drzewo po drzewie i posuwaj się w głąb gęstwiny” – komu oddalibyśmy w ręce wiosła i ster, by płynął w kierunku, któryśmy może mylnie obrali. – Dla kogo budowano by statki nadpowietrzne, pierwotne, nieudolne, śmieszne w godzinie ich tworzenia – gdyby nikt nie miał ich ulepszać – i ulepszać tak długo, aż pokonamy lotem ludzi lot – orła? – Na cóż by się zdało segregowanie wszystkich krzywd i bólów, zbrodni i ucisku dnia dzisiejszego, na co protesty i walka krwawa – gdyby nie było tych, którzy ze stygnących dłoni pochwycą ochoczo sztandary i poniosą dalej ciernistym szlakiem ku nowej jutrzni.

         Gdyby nie ono, przeżywalibyśmy ostatni zmierzch, po którym nastąpi noc – i już tylko noc. W ostatni zmierzch przed wieczną nocą może mieć miejsce tylko szalona orgia, dopijająca męty swego istnienia beznadziejnego, a nigdy – praca twórcza. I jeśli dążymy, jeśli tworzymy, to tylko w tym mniej lub więcej uświadomionym przekonaniu, że ucztę naszej pracy, walki, dążenia, ucztę czynu sprawować po nas będą nieznani biesiadnicy, których świeży głos, świeży okrzyk spływa ku nam z wyżyny.
         Taki jest nasz stosunek do wszystkich dzieci, zarówno tych, które spotykamy na wszystkich ścieżynach naszej drogi, których drobne kroki śledzimy, w których jasne oczy topimy wzrok badawczy, jak i tych, które są od nas odległe przestrzenią i czasem.
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